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Na Placu Saskim  w Warszawie, u stóp pomnika Józefa Poniatowskiego położył nieznany patrjota-oby watel płytę poświęconą pamięci .Nieznanego 
żołnierza". Płyta ta pokryw a się codzień wieńcami świeżego kwiecia. W edług ostatnich wiadomości na grobowcu ustawiono „lampę oliwną",

której wieczny płomień ma symbolizować wieczny ogień wdzięczności, jFot. |. Ryś.

Nieznany patrjota
„nieznanemu żołnierzowi “
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Tydzień poiityczny.

D em on stracje g ło d o w e  w e W iedniu. Olbrzymi w iec zwołany przez partję socjalistyczną w  sprawie K siężna Holi jest jedyną kobietą 'w angielskim
gospodarczego kryzysu, jaki przeżywa Austra. gabinecie, zajmując stanowisko sekretarza stanu

dla Oświaty. Unitłd NgwipictarM

G w a ł to w n a  a g i t a c ja  p rz e d w y b o rc h  k o m u n is tó w  w  Niemczech. Przez ulice Berlina przewijają się nieustannie ..uta, oblepione jaskrawemi afiszami, wzywającemi 
do wyborów komunistów. lj Klatka umieszczona na samochodzie ma symbolizować więzienie, w które się zamyka komunistów za polityczne przestępstwa. 2) Przez

ogromny megafon na samochodzie wygłasza agitator przedwyborczą mowę. j .  Oraud.ST.

Poeta —  naczelnym wodzem armji.
^Podajem y obok zdjęcie p. J. S. Machara, zna­

nego poetę czeskiego, który do ostatniego czasu 
byf jeneralnym  inspektorem  armji czesko-słowackiej.

J. S.M acharbył przed wojnąurzędnikiem pew nego 
banku we Wiedniu. Miał zdolności wojskowe, ale wo­
lał zostać poetą, niżeli oficerem austrjackim. Jako 
poeta był bardzo popularnym. W  wierszach jego 
łączyło się gorące uczucie z zimnym rozsądkiem. 
Jego słowo poetyckie często przypominało brzmie­
nie stali żołnierskiej. — Po przewrocie wstąpił do 
szeregów i został mianowany inspektorem armji. 
Zasługą jego jest, że armja czecho-słowacka stała 
się dla żołnierzy też miejscem wykształcenia — 
szkołą uzupełniającą. Z powodu swej działalności 
wojskowej często był złośliwie atakowany ze strony 
sfer lewicowych. W  ostatnich dniach zniechęcony 
wystąpił ^ s z e re g ó w  i powraca do4poezji.

P o e ta  -  nacze lnym  w o d zem . Gen. Machar ustą­
pił ze stanowiska naczelnego insp. armji czeskiej.

Kryzys grspudmzy w iustrji.
A u strja  znajduje  s ię  obecn ie  pod  znak ie m  c ięż­

k ie g o  g o sp o d a rc z e g o  k ry zy su . D z ie ło  sanac ji ska rbu , 
jakie  za in ic jow a ł b. k anc le rz  ks. Se ipe l, o k a za ło  
się  n ie zm ie rn ie  w ątp liw e  w  p od staw ach . O d b y ło  
się  b o w ie m  kosztem  zn iszc ze n ia  k ra jo w e g o  prze- 
m ystn, w y g ło d z e n ia  sze ro k ich  w a rstw  u rzę d n ikó w  
i t. d., n ie  ro ku ją c  zresztą  ż a d n y c h  nadz ie ji p o ­
praw y. jest rzeczą  w ątp liw ą, czy  n o w y  rząd  zd o ła  
za rad z ić  katastrofie, ja ka  w is i  n a d  Austrją. N a raz ie  
lu d n o ść  b u rz y  s ię  i dem onstruje.

Cziczerin w m ongolsk im  kostjum ie. Podczas 
pobytu w Mongolji minister spraw  zagranicznych 
Sowdepji Cziczerin otrzymał w  podarku mongolski 
kostjum, w którym wystąpił na  przyjęciu u Pre­
zydenta republiki mongolskiej. j .  Graudenz
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Z kraju

A kredytow anie p ierw szeg o  am basadora fran cu sk iego  w  W arszaw ie . 1) Warta 1-go pułku szwoleżerów przed am basadą francuską. 2) Ambasador p. Pa-
nafieu w drodze do Belwederu. ' Pot. i. Kyś.

Ku czci „nieznanego żołnierza”.
W  u b ie g łym  ty g o d n iu  p e w n e g o  d n ia  nad  ranem , 

g d y  m ia sto  je szcze  sp o c z y w a ło  w  u śp ien iu , zaje­
chała na p la c  S a s k i  w  W a r s z a w ie  p la tfo rm a cię ­
żarowa, za trzym ując  się  w  p ob liżu  p o m n ik a  k s ię c ia  
lózefa.

r L  p la tfo rm y zdjęto p łytę z p ia sk o w c a  i u ło żo n o  
ją~u  stóp  p o m n ika , n a  sze ro k im  stopn iu  od  strony 
p lacu  S a sk ie g o .  •

N a 'p ł y c ie  w y ry to  nap is, k tó ry  b rz m i:

Nieznanemu żołnierzowi 
Bohaterowi walk o wolność.

P o  u łożen iu  p ły ty  p la tform a odjechała. P ró c z  
ludzi, czynnych p rzy  zn ie sien iu  p łyty, p rz y  akc ie  
tym n ik t w ięcej n ie  b y ł obecny. G d y  się  ro zp oczą ł 
ruch uliczny, p rzy  p łyc ie  za trzym yw a ły  s ię  spo re  
grupy ludzi.

P ły ta  p o w yższa , w y k o n a n a  na  w z ó r  sk ro m n e g o  
grobowca n ie zn a n e g o  żo h re rz a  p od  Ł u k ie m  tryu m ­
falnym w P a ryżu , m a  ja k o b y  s tan ow ić  d a r n ie zn a ­
nego ob yw ate 'a ,  k tó ry  nie ż y c z y  sob ie, a b y  n a z w isk o  
jego było u jaw n io n e  i p o c z yn ił w sz e lk ie  kroki, a by  
zachować sw e  incognito. M a  to w ię c  b y ć  od ruch  
serca, akt w d z ię c zn o śc i d la  „ n ie zn a n e go  ż o łn ie rza 11 
i d a r  d la  m iasta, k tó re go  m iljo n o w a  lu d n o ść  nie 
zdobyła się d o ty ch cza s  na  rzecz tak p rostą  i tak 
łatwą.

W  c ią gu  tego sa m e g o  d n ia  z ło żo n o  n a  p łyc ie  
trzy w ieńce  z ż y w e g o  k w ie c ia  o szarfach  b ia ło - 
am a ran tow ych . _____________

Budowa Domu Ludowego w Białymstoku.
W  w o ie w ó d z k ie m  m ie śc ie  B ia łym stoku , ro zp o ­

częto w ie lk ie  d z ie ło : b u d o w ę  D o m u  L u d o w e g o  
przy parafji katolickie j

W  b ie żą cym  se zon ie  b u d o w la n y m  zo sta ły  w zn ie ­
s io n e  p rzez firm ę „ B e to n 11 z K r a k o w a  fundam enta, 
oraz śc ia n y  suterenow e. D n ia  9  lis to p ad a  w  ob e c ­
n o śc i w ła d z  p a ń stw o w yc h , sa m o rzą d o w yc h , dele 
gata M .  W. R. i O . P. p. D a w id o w sk ie g o ,  o rg a n i-  
zacyj o św ia to w y c h ,  robo tn iczych  i liczn ie  z g ro m a ­
d zo n e g o  lu d u  o d b y ło  s ię  p o św ię ce n ie  fundam entów , 
d o k o n a n e  p rzez ks. C h o d y k o .

Ku czci „n iezn an ego  żołnierza". Płyta ku czci nieznanego żołnierza, sp ow ita  w  wieńce, pod pomni­
kiem Józefa Poniatowskiego na Placu Saskim w Warszawie. Fot.: J. Morzycki.

Ś w ię to  Szkoły  P o d c h o rą ż y c h  w W a rs z a w ie .  W rocznicę powstania listopadowego odbyła s ię  pamiątkowa uroczystość w Szkole Podchorążych, uświetniona 
obecnością Prezydenta Wojciechowskiego. 1) Prezydent przyjeżdża na miejsce uroczystości, 2) Grupa generałów oczekująca przybycia Prezydenta.



Nowa dzielnica willowa powstaje w Warszawie w Mokotowie na w zór Otwarcia pierwszych w Warszawie krytvch placów tennisowych
miast zachodnio-europejskich. Zdjęcie przedstawia willę p. dyr. Markie- w  parku Sobieskiego dokonano w ubiegłym tygodniu.

wicza w stylu włoskim. Pot. J . Morzyclri.
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„Dom Ludowy“ na rynku w Białymstoku, który dzięki ofiarności społeczeństwa białostockiego zosta- Profesor Józef Winkowski zmarł we Lwowie
nie w przyszłym roku wykończony i oddany do użytku polskich organizacyj społecznych. dnia 28 listopada b. r.

l lrw rT m n  i n s E nam
Żądajcie „Nowości Ilustrow.“  
w kawiarniach i restauracjach!

Znany inżynier Kamil Likoser, prowadzący z ra­
mienia krakowskiej firmy budowlanej „Beton" bu­

dow ę Domu Ludowego w Białymstoku.

W  p lan ach  D o m u  p ro je k tow ane  są  b iu ra  d la  
o rga n iza cy j sp o łe c zn ych , k u ltu ra ln o -o s 'w ia tow ych , 
g o sp o d a rc zy c h ,  .robotn iczych  i ro ln iczych , go sp o d a ,  
czyteln ie, b ib ljo tek i i t. p., sa la  na 3 0 0  o sob , o raz

w ie lk a  sa la  teatra lna n a  700 krzeseł. B ia ły s to k ,  ja ko  
m ia sto  p o ło żo n e  b lisk o  k re sów , o d c z u w a  b a rd zo  
b ra k  tak ie go  dum u. D o m , lu d o w y , to n a js iln ie jsza  
forteca p o ls k o śc i n a  k re sach . T rw a ła , n ie z ło m n a  
s łu ż b a  O jczyźn ie , p rze z  czą stkę  N a ro d u  P o lsk ie g o ,  
s k u p io n e g o  w  m ie śc ie  i o ko licy , g łę b o k a  iw ó rcza  
p raca  o św ia to w a  w  im ię  L u d u  i d la  L u d u  P o lsk ie g o ,  
zna jd ą  tu sw ó j s ta n o w c z y  w yraz. Z a k r ó j : n y  na  
m iarę  z a ch o d n io -e u ro p e jsk ą , sze ro k i w  rozm ia rach , 
ró ż n o ro d n y  w  p o m y s ło w y c h  u rząd ze n iach  w ew n ę trz ­
nych , D o m  L u d o w y  p om ie śc i w  so b ie  w sz y stk ich ,  
co ła k n ą  czaru  p o ls k ie g o  s ło w a  O jc z y zn ę  m iłu ją ­
cego, co  ch c iw i ra d o śc i życia, m ają  czu łe  u c h o  na 
b u d u ją cą  krotochw ilę , co żąd n i ru c h u  i uciechy, 
lg n ą  d o  h u m o ru  i p lą só w , co  zn użen i pod różą, 
szu k a ją  w y p o c z y n k u  w  g o śc in n y m  zajeździe  u s w o ­
ich. D o m  L u d o w y ,  c z yn ią c  za d o ść  n a jpobożn ie j- 
sz y m  życzen io m  w a rstw  p ra cu ją cych  stan ie  się  tem 
je d yn ie  cze go  od  n ie g o  o c ze ku ją  i czem  g o  chcą  
w id z ie ć  n iep rze lic zone  k roc ie  o f ia rod a w c ów , co 
p ie rw s i stanę li d o  apelu.

S łu ż ą c  ku  p o ży tk o w i spo łe c ze ń stw a  p o lsk ie g o , 
D o m  L u d o w y  tem prędzej spe łn i sw e  zad an ie  im  
skuteczn ie j zo stan ie  p op a rty  p rzez w y d a jn ą  p om oc  
fin an sow ą . K lu c ze  tego są  obecn ie  w  ręku  tych 
w szy stk ich , k tó rzy  z a k o ń c z ą  w sp a n ia ło m y ś ln y  akt 
so lid a rn o śc i n a ro do w e j : „ S w o i d o  S w o ic h  !“

W sz e lk ie  o fia ry  Kom ite t u p ra sza  p rze sy ła ć  pod  
ad resem  K om itetu  : B ia ły s to k  ul. K o śc ie ln a  1, K o ­
mitet b u d o w y  D o m u  L u d o w e g o  K an ce la rja  p a ra -

W o je w o d a  lw o w sk i  Z im ny w tych dniach ma 
ustąpić ze s tanowiska z powodu przekroczenia 

granicy wieku.

fjalna. —  D o d a ć  na le ży  jeszcze, że rea lizację  b u ­
d o w y  tego „ D o m u "  w  w ie lk ie j m ie rze  na le ży  z a ­
w dz ię czać  o b y w a te lsk ie m u  s ta n o w isk u  k ra k o w sk .  
f irm y  b u do w l. „ B e to n "  Sp . Akc., k tó ra  d a ła  n ie ­
zw y k le  d o g o d n e  w aru n k i.  B u d o w ę  dzielni.* p ro w a ­
dzi zn a n y  in ż y n ie r  tejże f irm y  tw ó rca  p la n ó w  k o n ­
s tru k cy jn yc h  p. K a m il L iko se r.
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PALUGYAY

„Boże N a ro dzen ie"  zb l iża  s i ę !  i! Choinki, które w ogromnych ilościach ładuje się na jednej z niniejszych stacyj w Wielkopolsce.
2) Obrazek „przedświąteczny z Poznania. Sprzedaż choinek.

„Boże N a ro d z en ie "  zb l iż a  s ię !  Masowa produkcja gęsiny, ulubionego przysmaku świątecznego na Górnym Śląsku. 1) Olbrzymie ilości gęsi, przeznaczonych 
hSSS&jiL . .  na rzeź w jednym z zakładów masarskich w Katowicach. 2) A na drugi dzień...

Z nan y  p io s e n k a rz  i k o m p o z y to r  ro sy jsk i  p. 
A ie k sa n d e r  W e r ty ń s k i  występuje z powodzeniem 
w Warszawie. Artysta w stroju Pierrota. Fot. o io rja

S zk o ła  P rz e m y s ło w a  G o s p o d a rc z a  SS. U rsz u lan ek  n a  G órnym  Ś ląsk u  w R ybniku.
“Słuchaczki kursu w towarzystw ie swych nauczycielek.
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Tyiko l O K A Z i a i  Ty*k0
k ró tk i  c z a s !  » ■ >. ■ ■ k ró tk i  cza s !

Specjalność dla gospodarstwa domowego!
Uniwersalna maszynka do przecierania paszfeiów, jarzyn, 
z iemnial<ów, pomidorów owoców, sosów  marmolad ifp. 
Po iada 3 silka do zmiany dowolnej według poTzeby.— 
Funkcjonuje nadzwyczajnie i łatwa do użycia w gosoo- 
darsiwie domowvtn. -  Cena wraz z opakowaniem i opłatą 

pocztową wynosi zt. 7.— (siedem zl.)
UWAGA: Po nadesłaniu przekazem pocztowym zł. 7‘-  

m aszynka zostanie odwrotnie wysłaną.

NOWOŚCI ILLU8TROWAT^k: Nr. 50

W ięz ien ie  w A m ery ce  i w  B o iszew ji .  Dwa te zdjęcia znakomicie charakteryzują różnicę, jaka zachodzi między humanitaryzmem „burżuazyjnego" świata  a b a rb a ­
rzyństwem krainy czerwonych carów. 1)  Mieszkańcy największego z więzień w Filadelfi uprawiają  co rano sportowe ćwiczenia. 2) D awne carskie więzienie 
w  Szliisselburgu, zrujnowane podczas przewrotu, obecnie ma być z lekka uporządkowane na przyjęcie politycznych przestępców. j .  Graudenz*

Z  szerokiego świata.

N iesam o w ita  s c e n a  w k o p a ln i  „ S u n d e r la n ’u“.
Górnik Mac Nelly, któremu odcięto palce drew­
nianym dłutem dla ocalenia mu życia, sp o rt & G. P. a . C

odkopać. Jego towarzysz nazwiskiem Mac-Nelly, 
któremu niestety spadający kamień przygniótł palce 
błagał uwolnionego kolegę o pomoc. Nie było czasu 
na sprowadzenie ekspedycji ratowniczej, gdyż spa­
dające nieustannie kamienie i obsuwające się skały 
sygnalizowały moment nieuchronnej zguby. Z dru­
giej strony głaz, który przytłaczał rękę Mac-Nelle'go 
był zbyt wielki, by mógł go jeden człowiek pod­
ważyć i unieść.

Wówczas Mac-Nelly zdecydował się na krok 
radykalny. Poprosił towarzysza o odcięcie palcy, 
uwięzionych w kamiennej szczelinie. Ten po chwili 
wahania zdecydował się na to. Jedynem narzędz.em

T ra m w a j  bez  k o n d u k to r a .  Pasażerowie wrzucają 
pieniądze do skrzynki obok motorowego, z której 
automatycznie wyskakuje bilet. Motorowy w lu­
sterku zawieszonem naprzeciw widzi cały wagon 

|Sport & General Photo Agenze.

niesamowita scena w kopalni Sunderland’u.
W ielka kopalnia węgla w Sunderlad (Anglja) 

była niedawno widownią mrożącej krew w żyłach 
sceny.

Podczas żłobienia dyąamitem  nowych węglo­
wych przestrzeni, jeden ze starych, opuszczonych 
szybów, zarysował się nagle pod wpływem wstrząśnie- 
nia i zasypał dwóch przypadkiem się w nim znaj­
dujących górników.

Ponieważ o swojej wycieczce nie zawiadomili 
oni nikogo, byli zdani wyłącznie na swe własne 
siły. Sytuacja była niezwykle poważna, gdyż zary­
sowany strop szybu, groził każdej chwili runięciem 
i zmiażdżeniem odciętych od świata górników. Po 
godzinnej pracy jeden z nich zdołał się wreszcie

które miało służyć do tej strasznej operacji był-tępy 
scyzoryk. Po kilku minutach okropnych tortur, jakie 
musiał znosić Mac-Nelly okazało się, że nie można 
przeciąć scyzorykiem kości. W obec tego górnik 
chwycił za drewniane dłuto, służące do górniczych 
celów i przy pomocy młotka odrąbał zmiażdżone 
palce, uwalniając rękę towarzysza z uścisku węglo­
wych głazów...

Cała ta scena,“przypominająca swą okropnością 
dantejskie obrazy piekła trwała podobno dziesięć 
minut. Dzielny górnik zniósł te chwile straszliwego 
bólu ze stoickim spokojem. Zemdlał dopiero wtedy, 
gdy go przyjaciel wyprowadził na światło dzienne 
z czarnych czeluści kopalni. Obecnie ? Mac-Nelly 
dochodzi zwolna do. zdrowia iw . szpitalu.

B u rz a  m o r s k a  n a  Bałtyku. W ubiegtym tygodniu 
szalała  na Bałtyku burza. Z djęć  e przedstawia nie­
miecki parowiec, który walczy z falami morskimi 
zalewaiącemi mu pokład. Graudenz.
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N ajw ięk sza  w y s ta w a  „ isk ro w a"  n a  św iec ie  zostanie otwarta w tych dniach w Berlinie. Zademonstrowane będą na niej najnowsze zdobycze rad jo—telegrafji i radjoforji.
1) Wielki gmach wystawy w chwili budowy. 2) Widok na największą z sal wystawy. • T ransatian tic .

S e n sa c y jn a  p rz y g o d a  m a h a ra d ż y .  Na praw e p. 
Robinson, główna bohaterka głośnego s-antażu 
na tajemniczym maharadży A. Na lewo jej przy­
jaciółka pani Beran, która pośredniczyła w zaw ar­
ciu znajomości z maharadżą, sp o rt & G eneral Photo Ag.

S e n s a c y jn a  p r z y g o d a  M aharadży .  Przed gmachem Sądu w Londynie, gdzie odbywa się głośny proces 
Robinsona tłoczą się tłumy ludzi. Szczęśliwi posiadacze biletów na  rozprawę mogą je „puszczać na

p a s e k "  z a  o lb r z y m ie  s u m y .  s p o r t  & General P ress Agenze.

Stnsazyjna przygoda Maharadży
Przed londyńskim  trybunałem  ławniczym roze­

grał się w końcu ubiegłego miesiąca proces, który 
rzuca charakterystyczne s'wiatło na pewne powo­
jenne koła angielskie. Bohaterką jest pani Robinson, 
piękna żona podrzędnego wydawcy-księgarza, której 
przeszłość i środki do życia są pełne znaków zapy­
tania. To jednak jest pewne, że przeszłość miała 
burzliwą i że nie posiadając żadnego majątku, żyje 
bardzo zbytkownie.

W jednym  z londyńskich dancingów spotkała 
księcia A., m aharadżę z Indji, który zwiedzał Europę 
w towarzystwie starego Hindusa i angielskiego adju- 
tanta. Książę zachwycony wdziękami pani Robinson, 
uwiózł ją  do Paryża, i tu ta pomysłowa dama posta­
nowiła wyzyskać naiwność młodego maharadży, aby 
go porządnie » naciągnąć *. Tworzy zatem konsorcjum, 
złożone z angielskiego adjutanta, księcia i jej męża, 
które ma operację przeprowadzić. Ponieważ jednak 
mr. Robinson przedstawia się zbyt ordynarnie, aby 
odegrać rolę, jaką mu wyznaczono, pani Robinson 
sprowadziła z Londynu swego dawnego przyjaciela, 
wytwornego gentlemana nazwiski 
po zagwarantowaniu mu odpowiedniego udziału 
w zyskach, podjął się zastąpić małżonka.

Plan został dokładnie wykonany. Pewnego wie­
czoru do hotelu, w którym  zamieszkali Maharadża 
i pani Robinson, wpadł Newton z rewolwerem 
w ręku, jako nowożytny Otello z klasycznym dyle­
matem: pieniądze albo życie. W spaniałomyślny
książę opłacił nadwerężenie honoru swojej Dulci- 
nei czekiem na... 150.000 funtów angielskich!

Ale teraz sprawa zaczęła się wikłać. Mr. Robin­
son był zdania, że Newton za drugo kazał sobie 
zapłacić za swój hotelowy występ; ponieważ jednak 
pseudomałżonek już podjął w banku pieniądze, P rz y g o d a  m a h a ra d ż y .  Księgarz p. Robinson.

prawdziwy Robinson zaskarżył bank. żądając powtó.* 
nej wypłaty kwoty wydanej Newtonowi.

Na tem tle toczył się proces, którego streszcze­
nie wypełnia obecniejszpalty angielskiej prasy) Nie­
które epizody tej rozprawy mają całkowicie cha­
rakter teatralnej farsy, obfitując w szczegóły równic 
drastyczne, jak zabawne.

Uszanowano tylko z pewnych względów poli­
tycznych, incognito Maharadży, który figuruje w pro­
cesie jedynie jako mr. A.

Prasa angielska kwalifikuje tę sprawę, jako 
najbardziej sensacyjną* historję szantażu, o jakiej 

kiedykolwiek słyszano*. Aktorów tego dramatu, 
który byłby doskonałym scenarjuszem do kina, 
określił przedstawiciel banku w procesie, jako 

łotrów, którzy przez dziwny przypadek rozminęli 
się dotychczas z szubienicą*.

Fabryczny s k ł a d  z e g a r k ó w

, , 0 M E G A “
A. S u l i k o w s k i  Kraków
Grodzka 1. Florjanska 19.

N a jle p sza  pasta, p ro s z e k  
d o  z ę b ó w , w o d a  d o  ust!
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S c h o d z ił  w  d ó ł p o d  kątem  o strym  jak ie  p ięć­
d z ie s ią t stóp  i z a w a lo n y  b y ł g ła zam i, które  sp a d ły  
ze stropu. P o tem  p rzyb ie ra ł k ie ru n e k  prosty. N ie  
jestem  ge o log ie m , ale s 'c iany  tego c h o d n ik a  u tw o -

w et o d c is k  n o g i słon ia. P o s ta n o w iłe m  zatem  nie 
p o w o d o w a ć  s ię  b e z se n so w n e m i i b e zp o d sta w n e m i 
o b a w a m i w  p rze p ro w a d ze n iu  z a m ie rzon e go  p rze d ­
sięw zięc ia . Z a n im  zaczą łem  p o su w a ć  s ię  dalej, za ­
no tow a łem  so b ie  je d n a k  w  pam ięc i s z c ze g ó ln e g o  
kszta łtu  b lo k  ska ln y , tk w ią c y  w  śc ian ie , k tó ry  m i 
m ia ł o z n ac zyć  w e jśc ie  do  rz y m sk ie g o  tunelu. O s t ro ż ­
n o ść  ta b y ła  kon ieczna , g d y ż  w ie lk ą  p ieczarę, o ile 
m og łe m  dostrzec, p rze c in a ły  liczne  ch o d n ik i.  Z a ­
b e z p ie c z y w sz y  s ię  w  ten s p o só b  i w y p ró b o w a w sz y  
m oje św ie ce  i zapałk i, zaczą łem  się  p o su w a ć  po  
p o  ska listem  i n ie rów n e m  dn ie  podziem i.

I tak  p rzy sze d łe m  do  m iejsca, g d z ie  sp o tk a ła  
m nie  n ie p rz e w id z ia n a  i s t ra szn a  katastrofa. D ro g ę  
m oją  p rzec ina ł potok, n a  jak ie  d w a d z ie śc ia  stóp  
sze ro k i;  p o su w a łe m  s ię  w z d łu ż  je go  b rzegu , ab y  
zna leźć  m iejsce  d o g o d n e  d o  przejścia. W re sz c ie  
u jrza łem  po jedynczy , p ła sk i głaz, le żący  p raw ie  
w  ś ro d k u  potoku, który m og łe m  o s ią g n ą ć  jednym  
sko k ie m . N ie szc zę śc ie  ch c ia ło  jednak, że k am ie ń  
n ie  b y ł op a rty  n a  sw ej pod staw ie , ale p o d m y ty  
p rąde m  strum ien ia, tak, że p rze ch y lił s ię  p od  m o im  
ciężarem  i w trąc ił m nie  d o  zim nej jak  lód  w ody.

Ś w ia t ło  z g a s ło  i zna laz łem  się  w  zupełnej, c a łk o ­
witej c iem nośc i.

Z e rw a łe m  się  na  nog i, raczejr u b a w io n y ,  n iż  
z a n ie p o ko jo n y  tym  w y p a d k ie m . Ś w ie c a  w y p a d ła  
m i z rą k  i z n ik n ę ła  w  potoku, m ia łem  je d n a k  je sz­
cze inne  w  k ie szen i, tak, że to nie  o d g r y w a ło  ża ­
dnej roli. W y d o b y łe m  jednę  z n ich  i w y c ią g n ą łe m  
p u d e łko  z zapa łkam i, a b y  ją za św iec ić . 1 teraz d o ­
p ie ro  u p rzy to m n iłe m  so b ie  trag iczne  m oje  p o ło że ­
nie. P u d e łk o  z a m o k ło  p o d c za s  m eg o  u p a d k u  w  rzekę. 
Z ap a le n ie  za p a łe k  b y ło  n ie po do b ie ń stw em .

C zu łem , że serce  m oje ś c is k a  ja k a ś  lo d o w a ta  
dłoń. C ie m n o ść  b y ła  zu p e łn a  i b u d z iła  w p ro s t  g rozę  
Sta łem  bez ruchu, u s iłu ją c  z ca łym  w y s iłk ie m  za­
p a n o w a ć  nad  m ojem i ne rw am i. S tara łem  s ię  o d ­
tw o rzyć  w  p am ięc i m apę  d n a  p o d z ie m ia  taką, ja ką  
w id z ia łe m  w  ostatniej chw ili. N ie ste ty ! Z n a k i  o r­
ientacyjne, które zapam ięta łem  sob ie  u p rze dn io , 
z n a jd o w a ły  się  w y so k o ,  n a  śc ia n ac h  p ie cza ry ; n ie  
m o żn a  ich  b y ło  zm acać  rękom a. Jeenakże  p rz y p o m ­

n ia łem  so b ie  o g ó ln y  kszta łt ja sk in i i m ia łem  n a ­
dzieję, że p o su w a ją c  się  w z d łu ż  śc ian , natrafię  
w k o ń c u  n a  w ejśc ie  do  r z y m sk ie g o  tunelu. Id ą c  
k ro k  za k ro k ie m  i u staw ic zn ie  ch w yta ją c  za s k a ły  
zd e cyd o w a łe m  s ię  n a  tę ro zp a c z liw ą  próbę.

A le  n ie b a w e m  p rze kon a łe m  s ię  o b e z o w o c n o  
śc i m o ich  w y s iłk ó w .  W  tych gęstych, n ie p rz e n ik ­
n io n y c h  c ie m n o śc ia c h  strac iłem  n a tych m ia st  orjen- 
tację. N ie  z rob iłem  naw et d w u n a stu  k ro kó w , a ju ż  
n ie  w ie d z ia łe m  g d z ie  s ię  znajduję. S ze m ra n ie  stru ­
m yka , które  s ły sza łe m  d ok ład n ie , w sk a z y w a ło  mi, 
g d z ie  leży, ale z c h w ilą  o d d a le n ia  s ię  od  jego  
b rze gó w , m usia łe m  zacząć  b łądzić. P o m y s ł  zna le ­
z ien ia  d ro g i w  zu p e łn ych  c ie m n o śc ia c h  p rzez  ten 
w a p ie n n y  la b iryn t b y ł p o p ro stu  n ie  do  u rze c zy ­
w istn ien ia .

U s ia d łe m  n a  k am ie n iu  i za sta n ow iłem  się  nad  
m oją  n ie szc zę sn ą  sytuacją. N ie  w sp o m n ia łe m  n i­
k o m u  o zam ia rze  w y b ra n ia  s ię  do  k o p a ln i B lu e  
lo h n  i b y ło  m ało p ra w d o p o d o b u e m , a b y  m nie  tu 
zaczęto szukać . M o g łe m  liczyć  ty lko  n a  w ła sn e  
siły. P o z o s ta w a ła  m i nadzieja, że za p a łk i w y sc h ną . 
K ie d y  w p a d łe m  do  rzeki, zam oczy łe m  s ię  ty lko  do  
po łow y. M ó j  le w y  b o k  p o zo sta ł n ad  w od ą. W z ią ­

łem  p u d e łk o  zap a łe k  i w ło ży łem  je p od  lew ą  p a ­
chę. W i lg o ć  p o d z ie m ia  m o g ło  z ró w n o w a ż y ć  c iep ło  
m ojego  ciała, ale i w  tym  w y p a d k u  nie  na leża ło  
się  spo dz ie w ać , że zd ob ę dę  św ia tło  p rzed  u p ływ e m  
k ilk u  godz in . P o z o sta w a ło  m i na raz ie  ty lko  czekać.

N a  szc zę śc ie  zab ra łem  z so b ą  do  k ie sze n i k ilk a  
su ch a rk ó w . P o c h ło n ą łe m  je teraz i p op iłe m  k ilk o m a  
ły k a m i w o d y  z tego p rzek lę tego  strum ien ia , k tó ry  
b y ł p rz y c z y n ą  ca łe go  m ojego  n ie szczęśc ia . Potem  
w y sz u k a łe m  sob ie  o d p o w ie d n i g ła z  i m iejsce, g d z ie -  
b ym  s ię  m ó g ł op rzeć  p le cym a  i w y c ią g n ą w sz y
nogi, p o sta n o w iłe m  czekać. B y łe m  zupe łn ie  p rze ­
m o c zo n y  i zziębnięty, ale p rób ow a łe m  się  p o c ie ­
szać  m yślą , że n o w o c ze sn a  m e d y c y n a  w  tak ich  
ch o ro b a ch  jak  m oja, p rzep isu je  otw arc ie  o k ie n  
i sp a c e ry  bez  w zg lę d u  na  pogodę. S to p n io w o , u k o ­
ły sa n y  m on o ton n e m  szem ran iem  p otoku  i zupe łn  
c iem nośc ią , p o p ad łe m  w  n ie zd ro w y  sen.

Jak d łu g o  spa łem , nie  m ogę  pow iedz ie ć . M o że  
godz inę , a m oże  k ilk a  godz in . N a g le  u s iad łem

w  m ojem  ska ln e m  krześle, d rżą c  ze 
zd e n e rw o w an ia , z w sz y stk ie m i z m y ­
s łam i nap ię tem i do  n a jw y ż sze g o  sto­
pnia. N ie  m og łe m  w ątp ić  —  u szu
m ych  d o b ie g ł ja k iś  o d g ło s  —  c d g lo s
zup e łn ie  ró żn y  od  sze m ran ia  w udy . 
C zu łem , że d źw ię c zy  w c ią ż  w  m o ich  
u szach . C z y  to p o sz u k u ją c y  m oże  
lu d z ie ?  A le  ci k rzy c z e lib y  zapew ne, 
a ch o c ia ż  g ło s, k tó ry  m nie  zbudz ił, 
b y ł b a rd zo  n ie w yra źn y , ró żn ił s ię  je ­
d n a k  w yb itn ie  od  g ło su  cz łow ieka . 
S ie d z ia łe m  d rżący, za trzym u jąc  dech 
w  p ie rsiach . Z n o w u  ! 1 z n o w u !  T e ra z  
s ły sz ę  g o  stale. B y ło  to stąpan ie  —  
tak, b ezw ą tp ie n ia  b y ło  to stąpan ie  
żyw e j istoty. A le  co  za stąpan ie . M ia ­
łem  w rażen ie , że ja k iś  o g ro m n y  c ię ­
ża r p o su w a  się  n a  gą b c za s ty c h  o d ­
nóżach , w sk u te k  cze go  p o w sta w a ł 
p rzy t łum iony , a  je d n a k  zupe łn ie  w y ­
ra źn y  od g ło s. C ie m n o śc i b y ły  n ie ­
p rzen ikn ione , ale k ro k i s ły c h a ć  b y ło  
d o k ła d n ie  i w  re g u la rn y c h  od stępach.
1 zm ie rza ły  —  to n ie  u le ga ło  w ą tp li­
w o śc i —  w  m o im  k ie runku .

S k ó ra  m i c ie rp ła  i w ło sy  zaczę ły  
s ię  jeżyć na d ź w ię k  tych p e w n ych  
i c ię żk ich  k ro k ó w . T o  b y ło  jak ie ś 
zw ie rzę  i to, w n o sz ą c  z szyb k o śc i,  
z jaką  się  p o su w a ło , zw ierzę, które 
w id z ia ło  w  c iem nośc i. P rzy tu liłem  się  
do  ska ły , u s iłu ją c  w c isn ą ć  się  w  jej 
szcze liny. K r o k i  zb liża ły  s ię  co raz  
w ięcej, potem  prze^ ch w ilę  n ie  b y ło  
ich  s ły c h a ć  i teraz u szu  m o ich  d o ­
b ie g ło  g ło śn e  m la ska n ie  i chłeptanie. 
Z w ie rzę  p iło  w o d ę  z potoka. I zn o w u  
na sta ła  cisza, p rze rw a n a  następn ie  
p a rsk a n ie m  i k ichan iem , n ie zw yk le  
g ło śn e m  i energ icznem . C z y ż b y  m nie  
zw ie t rz y ło ?  N o zd rza  m oje w y p e łn ił 
p rzyk ry , o k ro p n y  odór, ja kb y  g n iją ­
ce go  ciała. Po tem  k ro k i d a ły  się  s ły ­
sze ć  znow u. B y ły  teraz z tej strony  
strum ien ia . K a m ie n ie  ch rzę śc iły  za ­
led w ie  o k ilk a  k ro k ó w  odem nie. Z a ­
trzym ując  dech w  p ie rsiach , tuliłem  
się  do  ska ły . T e ra z  k ro k i zaczę ły  się  
oddalać. S ły s z a łe m  p lu sk  w ody , k ie d y  
zw ierzę  p rze p ra w ia ło  s ię  z p o w ro te m  
p rzez  rzekę  i zam ie ra jące  o d g ło sy  
stąp an ia  w  tym  k ie runku , s k ą d  p rz y ­
szło.

P rze z  d łu g i  c za s  leżałem  na  skale, 
zb y t w y st ra szo n y ,  a b y  się  m óc  ru szyć. M y ś la łe m  
o od g ło sie , k tó ry  d o b ie g ł m ych  u szu  z g łę b in  gó ry,
0  o b a w a c h  A rw ita g e ’a, o ta jem n iczym  o d c is k u  na  
p ia sk u  i o tym  k o ń co w ym , n ie zb itym  dow od z ie , 
św ia d c zą cym , że tu ż y ł rze c zyw iśc ie  ja k iś  n ie zn any  
potw ór, ja k ie ś  n ie sam ow ite  s tra sz liw e  stw orzen ie , 
które  cza iło  s ię  w e  w nętrzu  gó ry. O  je go  naturze
1 kszta łtach  n ie  m og łe m  sob ie  w y ro b ić  zdan ia , w ie ­
dz ia łem  tylko, że stąpa  c icho, a  jest og rom ne . R o ­
zum  mój, k tó ry  m i m ó w ił o n ie p o d o b ie ń stw ie  ta­
k ie g o  w y p a d k u ,  w a lc z y ł z m ojem i zm ysłam i, które  
w sk a z y w a ły ,  że je d n a k  to b y ła  rze czyw isto ść . 
W k o ń c u  p rzec ież  s k ło n n y  b y łe m  p rzyp u szc za ć , że 
p rz y g o d a  m oja  to b y ł  ja k iś  p rz y k ry  sen  i że stan  
zd ro w ia  m o je go  sta ł s ię  p o w o d e m  ha lucynacji. A le  
p rze c iw  tem u p rze m a w ia  jeszcze  je dn o  k o ń c o w e  
spostrzeżen ie , które  ro zp ra sz a  re sztk i w ą tp liw o śc i

W y ją łe m  za p a łk i z p o d  p a c h y  i sp rób ow a łe m , 
c z y  są  tw arde  i suche. P o tem  g d z ie ś  n a  u stron iu  
potarłem  jednę  z nich. Z a p a liła  się, ku  mej ra d o ­
ści, natychm iast. Z a św ie c iłe m  stoczek  i rz u c iw sz y  
za  sieb ie, w  c iem ne  cze lu śc ie  p ieczary, p rze rażone  
spojrzen ie , p o d ąży łe m  czen ip rędze j w  k ie ru n k u  
rz y m sk ie g o  korytarza, (C. ci n )

rzone  b y ły  z tw a rd sz e g o  m aterjału, n iż  w ap ień, 
g d y ż  tu i ó w d z ie  m og łe m  d o strzedz  
ś la d y  uderzeń  na rzędz i d a w n y c h  g ó r ­
n ików , które  w y g lą d a ły  tak św ieżo , 
ja kb v  je p o zo sta w io n o  dop ie ro j,w czo­
raj. P o su w a łe m  się  tym  tajem niczym , 
sta ro ży tn ym  korytarzem , p rzy  s ła -  
bem  św ietle, które za le d w ie  ro zp ra ­
sza ło  m ro k  doko ła , w sk u te k  czego  
c ie m n o śc i p o za  je go  ob rębem  w y d a ­
w a ły  się  je szcze  g łę b sze  i g ro źn ie j­
sze. W re s z c ie  p rz y b y łe m  do  m iejsca, 
gd z ie  r z y m sk i c h o d n ik  p rze ch o d z ił 
w  p ieczarę, w y d rą ż o n ą  p rzez w o d ę  — - 
d u żą  ja sk in ię , z której stropu  zw ie ­
sza ły  s ię  d łu g ie  ig ły  w a p ie n n yc h  sta­
laktytów . O d  tej w ie lk ie j ko m n a ty  
od chodz ił,  ja k  w id z ia łe m  p rz y  s łab em  
św ietle, sze re g  przejść, w y ż ło b io n y c h  
p rze z  p od z iem n e  strum ien ie  i c ią g n ą ­
cych  s ię  w  g łą b  gó ry. S ta łem  n ie ­
zd e cyd o w a n y , nie  w iedząc, c zy  m am  
zaw róc ić , c zy  też z a p u śc ić  s ię  w  ten 
n ie b e zp ie c zn y  lab irynt, k ie d y  oc zy  
m oje  p a d ły  na  coś, co za c ie kaw iło  
m n ie  w  w y so k im  stopn iu , a co  u jrza ­
łem  u m ych  stóp.

D n o  p ie cza ry  b y ło  w  p rzew ażne j 
czę śc i za w a lon e  od ła m a m i ska ł, a ra ­
czej p ok ry te  tw a rd ym i n ac ie kam i 
w apna , ale w  tem  w ła śn ie  m ie jscu  
m u s ia ła  zn a jd o w a ć  s ię  w  p ow a le  
szcze lina , k tó rę dy  p rze d o sta w a ła  się  - 
na  z iem ię  w o d a  i muł. W  tym  mule, 
w  sa m y m  jego  ś ro d k u , zn a jd o w a ł s ię  a  
dużyj z n a k  -  w gn ie c e n ie  o g ra n ic a c h  J  
nie  da jących  s ię  okre ślić , g łębok ie , 
sze rok ie , n ie regu la rne , ja k b y  w  tem 
m ie jscu  s p o c z y w a ł ja k iś  w ie lk i ciężar.
W  p o b liż u  n ie  b y ło  je d n a k  ż a d n e g o  
głazu , ża d n e g o  p rzedm iotu , k tó ryb y  
m ó g ł o d c isn ą ć  s ię  n a  p ia sku . W g n ie ­
cen ie  b y ło  zbyt duże, a b y  je od n ie ść  
d o  ja k ie g o ś  zw ierzęcia, p o za  tem b y ło  
jedne  ty lko , a  p rzestrzeń  p o k ry ta  m u ­
łem  b y ła  zb y t w ie lką , a b y  ją  m ożna  
b y ło  p rze b yć  je d n ym  krok iem . K ie d y  
p rzesta łem  o g lą d a ć  ten s z c ze g ó ln y  
zn a k  i spo jrza łem  w  otaczające m nie  
c iem nośc i, p rzy zn a ć  m uszę, że przez 
ch w ilę  se rce  zam arło  m i w  p ie rs ia ch  
i m im o  w y s i łk ó w  św ie c a  zaczę ła  d rżeć 
w  m ojej w yc iągn ię te j d łoni.

O p a n o w a łe m  się  je d n a k  w krótce ; 
sza le ń stw em  b y ło  o d n o s ić  ten w ie lk i, 
b e zkszta łtn y  z n a k  do  tropu  ja k ie g o ­
k o lw ie k  ze zn a n ych  zw ierząt. N ie  m ó g ł  to b y ć  na -

Czułem, że serce moje ściska jakaś lodowata dłoń Przytuliłem się do śc iany0...
jjrys. A. G iirtler.
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Sport zagranicą.

N o w a  o d m ia n a  piłki no żn e j .  W zakładach naukowych w Anglji słuchacze wprowadzili nowy uproszczony sposób  gry w  piłkę nożną, Dolegający na tem, że mur 
podw orca „kollegjum" reprezentuje jedną bramkę, podczas gdy przeciwległe drzewa drugą. Oczywiście, że odpowiednio reguły gry ulegają zmianie. Np. „pomoc" 
obu partji siedzi poprostu na murze i stam tąd pomaga „swoim". 1) Scena „pod bramką" oglądana z muru. 2) „Pomoc" pilnie śledzi bieg piłki. Sport & Gen. Photo Ag.

S p o r t  w  A nglji .  1) Wielkie wyścigi w Middelex. G rupa jeźdźców bierze przeszkodę. 2) Dwa najznakomitsze charty, reprezentujące najbardziej znanych 
hodowców Anglji ścigają zająca na błotnistej łące. Wyścig ten przywodzi na myśl słynny spór z „Pana Tadeusza" między Assesorem a Rejentem.

Sport. & G eneral P ho to ; Ag.

Król Jerzy  w i ta  z w y c ię scó w  w  b a s s e b a l l ’u. Król Jerzy [wraz z księciem Walii 'przyglądali się 
zawodom dwuch najlepszych amerykańskich drużyn, które zjechały do Anglji na iap roszem e  Angiel­
skiego Związku Sportowego. Po matchu przedstawiono graczy królowi i księciu. Sport & "G enerarP hÓ toT g ,'  i i :

O p e re tk o w a  d iva  j a k o  fo o t tb a l l i s tk a .  Miss 
Evelyn Laye, gwiazda operetki „Daly’s Theatre" 
w Londynie wystąpiła  w  matchu na cel dobro-] 
czynny jako „center naoadu". ,S po rt&  Gen. Photo Ag.
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„STAD]ON“ Bogato ilustrowany tygodnik sportowy, poświęcony sprawom sportu 
= =  i przysposobienia wojskowego o objętości 28 stronnic. ~

C e n a  egz. 8 0  gr. Wychodzi w każdy czwartek. C e n a  egz. 8 0  gr. ,

Redakcja i administracja: W arszawa, ul. Senatorska — Oalerja Luksemburga. -  Oddział administracji: Kraków, ulica

WSZĘDZIE DO NABYCIA! Kazimierza Wielkiego 95, telelon 479. Prenum. kwart. 7 '50  zł.

W  świecie mody.

N ajn o w sz e  m o d e le  fu te r .  D ara p ie rw s z e  zdjęcia pokazują  najnowsze^m odele  futer z wystawy mód w ’ hotelu Adlon w Berlinie Charakterystyczną ich cechą 
s ą  wysokie kołnierze, które tem silniej uw ydatniają  wdzięczny zarys głowy. Trzecie zdjęcie przedstawia ciekawy wynalazek z zakresu mody. Na podszewce 
zamiast monogramu właścicielki futra h if tu je  się jej podobiznę. Pow yższe futro należy naprzyktad do słynnej gwiazdy filmowej Lia de Putti,  co napewno 
odgadli wielbiciele kina. Nowy ten w y n a lazek '  utrudnia z a m ia n ę j fu te r . 'u J. G raudeni

„Sty l izow any" k o s t ju m .  Kostjum powyższy jest 
bardzo charakterystyczny dla linji, Mórą posuwa 
się najnowsza moda. lest nią  „stylizowanie" ko­
biecej postaci. Oryginalny ten kostjum jest zrobiony 
z czerw on.go  jedwabiu o lekkim, łagodnym od­
cieniu. Silnym a efektownym kontrastem jest tu 
biała peruka, która stanowi o specjalnej orygi­

nalności tego stroju

N ajn ow szy  m odel „py jam y" .  Pyjatna z zielonej, 
jedwabnej mory. Obcisły kasak ozdobiony rzę­
dem jedwabnych guzików i wąskie spodnie przy­
legające ściśle do ciała. Całości stroju dopełnia 

szal lamowany złotem.j

Modny k o s t ju m  sp o r to w y .  Brązowa kurtka sku- 
C* rżana, brązowe spodnie w grubą kratę

;ajafajafiip^ |a|a||a|a| a ja lSp lSp l
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J .  E R A U N .

„DEMON FILM U“
24

Skłonił się głęboko.
Zszedł zwolna z estrady po stopniach i wmieszał się 

w tłum biegnących zewsząd ku niemu ludzi. Ubrany b>ł we frak, 
z jedwabną złotą wstęgą przez pierś, na głow ie miał biały 
turban dziergany misternie złotą nicią, z wetkniętem  weń  
wsp»niałem  piórem.

Tym razem był bez m asek, bez przebrań, bez charakte­
ryzacji. Baron Dax, reżvser Brown i dyrektor Blank zjawili 
się razem na sali, jak jed o groźne bóstwo w trójcy.

Był blady, oczy płonęły mu dziwnym ogniem
— Panie i panowie! przemówił. — W ybaczcie mi gwałt 

wam zadany. Cel uświęca środki. Podajcie mi ręce do zgody, 
bo nie chciałbym, byśm y rozstawali się w złości Dziś odjeż­
dżam raz na zaw sze z tej stolicy, ja „genjusz filmu", ja — 
dziki, niepohamowany awanturnik Dax, znany wam dotąd pod 
maską i m anem .reżysera Browna". A  opuszczając moją pracę, 
to atelier, które było tej pracy świadkiem i was, oracia i siostry 
w sztuce, którzyście mi tak d/.ielnie dopomagali swym  talen­
tem, nie mogę sobie odmówić tej przyjemności, by nie wypić 
za zdrowie wasze, moje i naszej drogiej, szalonej kochanki — 
Filmowej S ztu k i!!

— Brawo! Niech ż y je !!!
Orkiestra uderzyła w fanfary. W szyscy rozentuzjazmo­

wani, podnieceni, ze łzami artystycznego zapału w oczach, 
trącając się i całując spełniali kielichy...

Gdy wtem...
Dax zbladł i puchar wypadł mu z ręki, rozstrzaskując się 

na drobne kawałki.
— Oto już oni! — krzyknął
Na balustradzie otaczającej atelier na wysokości pierw­

szego phtra  galerji pojawili się „niezaproszeni goście". B łysnęły  
karabiny policyjnych żołnierzy w hełmach stalowych, którzy 
wychylając się przez poręcze wołali coś na dół.

— P olicja ! P olicja!!
Popłoch, zam ęt nie do opisania, gwałt okrzyków.
Pijani aktorzy biegli do drzwi, ale tam natknęli się na 

bagnety straży. A le już w ten ruch, hałas i gorączkową biega­
ninę runął od głów nego wejścia rozkazujący, donośny głos 
Mac’a Sterling:

— Panowie aktorzy, sp okój! Przychodzimy was uwolnić! 
Panie Dax, ręce do góry...

Ajenci z rewolweram w yciągniętym i do strzału wkroczyli 
na halę. Za nimi maszerowali policjanci. Służba Daxa poczęła 
zbiegać się zewsząd.
jjjgafc — Strzelać, strzelać! —  huknął Dax na swoich Chińczyków.

Plunęli naraz z kilkunastu luf morderczym ogniem. *
Aktorzy rozprysnęli się we w szystkie strony, nie mogąc, 

jako bezbronni wziąć udziału w walce.
Ajenci i żołnierze posuwając się niepowstrzymanie, prażyli 

gęstym  gradem kul żółtych ludzi, którzy klęcząc lub stojąc za 
drzewami i zasłonami altan i kiosków strzelali spokojnie, uważnie, 
automatycznie, z tą charakterystyczną zimną krwią chińskiego 
najmity.

Wtem Edgar, cofając się za osłonę policji, stanął oko w oko 
z Dianą, która w męskiem ubraniu z browningiem w ręku szła 
obok Mac’a z tyłu za tyralierą policjantów. Mimo uprzednich 
próśb i zaklęć Mac’a nie chciała się cofnąć i wzięła udział 
w potyczce.

Młodzi wydali głośny okrzyk radości.
— E d g a r!
— D ia n a !
Nie zważając na gwizdające kule padli sobie w objęcia.
— Widzisz, niedobry człowieku odnalazłam cię — mówiła 

przerywanym łkaniem  głosem  uszczęśliw iona dziewczyna.
Edgar odciągnął ją na bok.
— Uważaj Diano, bo cię postrzelą... Skąd ty tutaj ? — 

W tem ubraniu — z bronią w ręku? Naprawdę szukałaś m nie?  
Naprawdę tęskniłaś za m ną? A ja myślałem, że już zapomiałaś 
dawno...

— Nie, Edgarze. To ja odnalazłam to w ięzienie, ja spro­
wadziłam tu pomoc, ja szukałam cię ciągle i cierpliwie przez 
te długie, straszne dni rozłąki. A le teraz mam cię już, mam 
i już cię nie puszczę 1...

I Diana poczęła gwałtownie całować usta kochanka.
Tymczasem Dax, korzystając z zamieszania i hałasu bójki, 

pobiegł ku małym drzwiczKom ukrytym w ścianie. Spostrzegł 
to ajent stojący na balkonie.

— Stój! — huknął za nim i strzelił dwukrotnie.
— Innym razem ! — odpowiedział awanturnik i śmiejąc 

się, przesłał mu od ust całusa ręką.
Zniknął...
Pędził podziemnym korytarzem świecąc sobie latarką, 

przebiegł szybko magazyn maszyn, zawalony wszelakim „fil­
mowym sprzętem 1* i znalazł się w ciemnej piwnicy, z której 
prowadziły na górę ciemne, potrzaskane schody. W ydostawszy  
się po nich z piwnicy, minął sień  obcej kamienicy i wypadł 
na ulicę.

Niedaleko stało policyjne auto.
Skoczył, jak tygrys na szofera i jednym  ciosem pięści 

zw alił go na ziem ię. Ruszył z miejsćh, jak wicher.
— Łapaj! -  wołali policjanci.

K ilku  żołnierzy przyklękło  i poczęli raz po raz dawać za 
nim ognia. Nie trafili...

Mac Sterling wyleciał z bramy, jak z procy...
— A u to !!
Skoczył i porwał wóz do lotu...
Za nim  wybiegali z gmachu inni urzędnicy i ajenci sia­

dając pospiesznie do samochodów... Za autem Daxa pędziło już 
kilkanaście m aszyn w djabelskim w yścigu do mety...

Dax zgiął się, ścisnął kierownicę żelaznemi kleszczami 
palców, oczy wbił w jasny szlak ulicy i gnał, jak straceniec.

Motory dygotały, łomotały, tłuk ły  się, jak oszalałe.
Zdawało się, że lada chwila na zakręcie strzelą pękające 

gum y i wozy najeżdżając na siebie będą s ę  przewracać 
i miażdżyć, machając straszliwe kozły..

M ac nie dbał już o nic. Skrę  i kark, czy nie skręci, 
połamie wóz, czy nie połamie byle dognać, byle zatrjumfować 
raz nad tym wściekłym  djabłem w ludzkiej skórze —  Daxem.

Lecą, lecą przela ują jak pociski ciemnym tunelem ulicy 
błyszczącym kulami lamp elektrycznych.

Byle  bliżej, byle jeszcze bliżej...
A le  co to ?
Auto Daxa jeszcze przyspiesza biegu. Oddala się, odsądzą 

do M ac’a coraz więcej ..
— Piekło! rykną ł M ac w najwyższej furji.
To już drugi raz powtarza się ta sama historja. Już drugi 

raz pościg kończy się tak sromotnie.
I M ac pochyla się jeszcze niżej nad motorem, jnkby tym 

sposobem mógł przynaglić go do szybszego biegu.
M inęli most, dzielnicę portową i „W ielkie Doki Wojenne". 

Auto Daxa sunęło wprost na tamę portową Po dtugiej taśmie 
mola, jak po klindze szpady przemknęli raptowDię...

—  Rany Bosk ie ! Utopim y się -  błysnęło w głowie 
M ac’a. —  A le  nie, psiakrew, nie zatrzymam !!

Na końcu mola Dax krzykną ł przeraźliwie i stoczył się 
z auta w  kołyszącą się na fali motorówką, w której czekał nań 
porucznik Harry.

Auto Daxa runęło z trzaskiem  do morza, a za nim wjechał 
we fale nieszczęsny, obłąkany furją Mac, nie mogąc już po­
wstrzymać rozpędzonego wozu. Ajenci na dalszych autach 
poczęli krzyczeć i wyskakując rzucali się do wody, by ratować 
tonącego M ac’a. Inn i palili z browningów  za Daxem, który 
oddalał się na chyżej motorówce w stronę swojego okrętu.

A  M ac nie wypłynął.
Poszedł na dno, jak kam ień i poniósł śmierć, jako ofiara 

obowiązku.
Jak „dżentelmen"...

R O Z D Z IA Ł  X X .

Finat epopei wielkiego awanturnika.

Ta noc była  bardzo ciemna .
W ia ł s ilny  wiatr od morza. O północy chm ury pochłonęły 

gw iaździsty jeszcze niedawno firmament, a przez czerń przesu­
wających się obłoków czasem tylko zajaśniał księżyc, jak ślepa 
latarka i zaraz gasnął.

Dax, w ysiad łszy z motorówki, wdrapał się na pokład i udał 
się do swojej kajuty. Za nim wszedł Harry.

—  Odpływ am y natychmiast —  rzekł Dax.
Znużony rzucił się na fotel i dyszał ciężko.
—  Nie można —  odparł spokojnie porucznik.
— D laczego ?
—  Odwrót zamknięty. .
—  K to ?  J a k ?
— Cała flotylla torpedowców ustawiła się u zlewu zatoki 

z pełnem morzem.
—  A, do p io runa !
Uspokoił się w mgnieniu oka, wyjął cygaro i zapalił.
—  Ą  więc nie... —  wycedził wolno.
—  Co pan rozkaże — kap itan ie?
—  Czy załoga jest pod bronią...
—  W szystko gotowe.
—  Dobrze. Pozostaje tedy walka. Spóźniliśm y się i otoczyły 

nas te psy gończe. Trzeba było wyjeżdżać wczoraj. Ano, 
przepadło.

Milczał chwilę.
—  Czy „Ceylon" dawał znać o sobie ?
—  Nie jeszcze. Posłaliśm y drugą radjodepeszę.
Wtem zadzwonił m ały aparat na stoliku...
—  O h o ! rad jo ! — krzykną ł Dax.
Przy łoży ł do uszu słuchawki.
—  Jest —  mruknął. Skup ił się i słuch wytężył.
„Ceylon" mówił:
—  Jedziemy z pomocą. Jesteśm y o trzysta dwadzieścia 

pięć węzłów od Centralopolis Dżjariputta...
Dax wstał.
—  Jadą. Byle  przetrzymać do rana. Za 8 godzin powinni 

być tutaj. Poruczniku, proszę zlustrować statek.
H arry  w yszedł na pokład.
Majtkowie w  ciemności uwijali się jak cienie. Pogaszono 

wszystkie światła, tylko tu i ówdzie b łyska ły  nikłe światełka 
latarek.

Porucznik udał się na dziób statku, gdzie piętrzyły się 
nagromadzone um yśln ie  zwoje lin stalowych i stosy pak. W y ­
chylił się z pod nich siw y  łeb marynarza.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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Rzeczy ciekawe.

S e n sa cy jn y  m a tc h  b o k s e r s k i  odbył się w ubiegłym tygodniu w  Edinburgu między szampionem Szkocji 
Milligauem a szampionem poł, Anglji Lewisem przy udziale 20.000 widzów. Zwyciężył Milligan. sport & g . p . a .

E k straw agan cje m ody, W Anglji panie zaczynają 
nosić „cowboyskie" buty, które stały się modne 
od czasu popisów „cowboyskich" na w ystaw ie 
W Wembley. United Newspiotures.

S am o lo te m  do  Ind ji .  Szef angielskiej cywilnej floty powietrznej 
gen. Sefton Brancker wybrał się samolotem do Indji. W po­
przednim numerze podaliśmy zdjęcie znakomitego lotnika na 
lotnisku w Warszawie. Obecnie Brancker w y lądow ał w  Indjach.

K siążę  W alj i  o d w ie d z a  zw ią z e k  in w a lid ó w . Książę zamienia uścisk dłoni z jednym
z  s z a r y c h  bohaterów wojny wszechświatowej. Sport & General P ress Ag.

S am o lo tem  do  Ind j ' .  Podajem y tutaj sylwetki dwóch znakomitych lotników, którzy przebyli na 
samolocie 14 tysięcy mil angielskich, lądując zaledwie 4 razy w międzyczasie. 1) Gen. Seftan 
Brancker. 2) ‘Pilot p. Alan f. Cobham głośny już ze swych dawnych przestrzennych podróży. ‘

Sław ny fakir p. T o  Rhama popisuje s ię  z po­
wodzeniem  w  europejskich stolicach, zadziwiając  
niezwykłemi zjawiskami w  dziedzinie autosuggestji  
i autohypnozy. J. Graudenz.
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„KSIĘGARNIA JAGIELLOŃSKA
KSIĄŻKĘ podarunek GWIAZDKOWY

”  W KRAKOWIE, 
UL. WISLNA 3

jako najwdzięczniejszy r t \ \  7T A 'W W C \  W  7 V  dla malych dzieci» dla młodzieży
i dla dorosłych,

Ilu strow any katalog bezpłatnie. Odwrotna ekspedycja zleceń zamiejscowych.

Wartościowe podarki
na Gwiazdkę!

wszelkie biżuterje złote, srebrne i brylantowe zegarki — oraz srebra 
stołowe poleca po znacznie zniżonych cenach

EMU GOLMSSER w Krainie, alma Mka 25.

„Higjena Kobiety i K osm etyka1* -  n ap isa ł 
D r. H o jn ack i, w y d a n ie  czw arte  p rze rob ione , n a k ła d  
K s ię g a rn i P o lsk ie j  B. P o ło n ie c k ie g o  w e  L w o w ie . 
Z a w ie ra  ob sze rn e  ro z d z ia ły  o w y c h o w a n iu ,  ż yc iu  
codz iennem , p ię k n o śc i (k o sm e ty k a )  i m ac ie rz yń ­
stw ie. N o w o ż y tn ie  op ra co w an a , b oga to  ilu strow ana , 
k s ią ż k a  ta n ie o d z o w n a  i n ie o c e n io n a  jest d la  każ ­
dej kob iety. C e n a  zł. 6, w  p iękne j op ra w ie  zł. 8.

„Św iat Kobiecy —  R e k o r d "  w  N r. 14 tym  
z 5  g ru d n ia  p rz y n o s i:  „ C e c h y  c h a ra k te ry sty c zn e ",  
„ M o d y " ,  „ U p rz e jm o ść ".  „ U ła n  i K o b ie ta ",  „ C u k ie r ­
n ia "  c. d. p ow ie śc i, „ L is ty  le k a rk i" ,  s p o só b  s p o ­
rzą d ze n ia  ga rn itu ru  z im o w e g o  d la  p an ó w , m oc  
p rze p isów , p o ra d  i t. p. W  dz ia le  żu rn a lo w y m  
9 0  m odeli.

W y s t a w a  g o łęb i ,  d ro b iu ,  p s ó w  i k ró l ik ó w  w  K rak ow ie .  Nagrodzone eksponaty. U góry 1) Bramaputry, 
wyst H. Opat z Kroi. Huty (srebrny medal), 2) gęs^or rasy endeńskiej,  wyst. | Wimmerowa (srebrny 
medal). (J.dołu 1) Białonożki białe, wyst. M. Czerwińska (dyplom honorowy'. 2) Olbrzym belgijski, wyst.

*  j F. Czylak, (dyplom honorowy). Fot. aro. T. A. Rysiakiewicz.

Z w y s ta w y  d ro b iu  w  K rak ow ie .  Grupa wystawców. Panie  (od lewej strony) p. Schmidtowa Klemen-Jfi jjjJ 
tyna, p rezesowa komitetu wystawy, p. Winnerowa Janina, znakomita hodowczyni gęsi i indyków, p. Ja­
dwiga Tchórznicka. P an o w ie ;  Stanisław Popek,^“Antoni Marcinek, A Malinowski i G. Szaszkiewicz.

Fot. ain. RysiaJ£ewicz.

Z  P Ó Ł E K  K S I Ę G A R S K I C H .

U k a z a ła  s ię  n o w a  p o w ie ść  Wi. Si. Rymonta 
p. t. „ B u n t ".  W ie lk i  n a sz  p o w ie śc io p is a r z  daje nam  
tym  razem  b a śń  a le go ryczn ą , w  której n a  p ie rw szy  
p lan  w y su w a ją  s ię  w sp an ia łe , o p is y  p rzy rody . I V  
tęga  i g ro za  tych  o b ra z ó w  w zra sta  w  m ia rę  p o s u ­
w a n ia  s !ę z b u n to w a n y c h  p rze c iw  c z ło w ie k o w i g ro ­
m ad  zw ie rzę cy i h  w  św ia t  d a le k i . . .  d o  w o ln o śc i. 
(N ak ł. G e b e tn e ra  i W o lffa ).

‘T o m  d ru g i „ P o d r ó ż y "  gen. Br. Grąbczewskieęo, 
któ ry  p o ja w d  s ię  w  tych d n ia ch  n a  p ó lk a c h  k s ię ­
g a rsk ich , zaw ie ra  w sp o m n ie n ia  zn a k o m ite g o  p o ­
d ró ż n ik a  z n ie zw y k le  trudnej i n iebezp ieczne j w y ­
p ra w y  „ P rze z  P a m y ry  i H in d u k u s z  do  ź ró d e ł rzek i 
In d u s " .  S z c z e g ó ln ie  zajm ujące  są  o p is y  p rz y g ó d  
w  n ie p rzeb y tych  w ą w o za c h  ro zb ó jn ic ze g o  p a ń s tw a  
g ó rsk ie g o ,  K a n d żu iu .  jak w  K a szga rj i,  tak i tu 
zn a jd u je m y  o lb rzym i z a só b  w ia d o m o śc i g e o g ra ­
ficznych , k ra jo zn a w czyc h  i o b ycza jo w yc h , ilu stro ­
w a n y c h  w ie lk ą  ilo śc ią  (8 2 )  o r y g in a ln y c h  zd jęć fo ­
togra ficznych . S t ro n a  zew nętrzna  k s ią żk i,  p o d o b n ie  
jak  w  p ie rw sz y m  tomie, n ie  p o zo sta w ia  n ic  do  
życzen ia. ( N a k l  G ebe tne ra  i W o lffa ).

Jed n ocze śn ie  u k a z a ły  się  b a rd zo  in teresujące 
„ W s p o m n ie n ia "  Jana Nepomucena Niemojowskiepo, 
obe jm ujące  c z a sy  p rzed  p ow sta n ie m  1831 r ,  p o ­
w stan ie  1831 r, lata 1846, 7  i 8, o raz  p ow stan ie  
1863  r. „ W s p o m n ie n ia "  te, sta n ow ią ce  n a d e r w a r­
to śc iow y  m aterjał h isto ryczny, z e b ra n y  rę ką  n ie ty lko  
w idza, ale w sp ó łu c z e s tn ik a  p o w y ż s z y c h  w yd a rze ń  
d z ie jow ych , w yda ł, w stępem , obfitem i ob ja śn ie n ia m i 
i sk o ro w id z e m  op a trzy ł Ste fan  P o m a ra ń sk i.  (N a k ła d  
G e b e tn e ra  i W o lffa ).

Dyr. Rolf Roy. Jeden z wiedeńskich mistrzowskich 
„asów “ wytwornego salonowego tańca, bawi obec 
nie w stolicy, mając powierzone art. kierownictwo 

dancingów w Palace-Polonia.

Z  Polski.
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„Krzyżacy" Henryka Sienkiewicza na scenie Teatru im. |uljusza Słowackiego w K r a n o w i  l e a t r  m ie rn i  wystawił „Krzyżaków" Sienkiewicza 
w przeróbce jatia Walewskiego. Przedstawienie to spotkało się z wielkiem powodzeniem, zwłaszcza wśród młodzieży szkolnej.

T e a t r  a m a to r s k i  w  P u ck u  w ystawił z^wielkim powodzeniem „Lilię Wenedę“>Slowackiego l) Grupa wykonawców-amatorów. ?) P Zegadłowicz jako Derwid
(w pośrodku), p. Olszewski ;<Lech) i p. Kosel (Sygoń), Fot. A lfred Cwiermosz, Puck

Z wystawy J2-1u artvstówUubelskich w Ł „Zachęcie" warszawskiej: l)u Łodzie rybackie, malow.pSzwochv 2) Wieś polska, malow. Siemiński.
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Dział szachowy
Cp o d  red.  T a d .  K o n c z y ń s k i e g o  j u n . )  i;

*i " I W  d z is ie jszym  num erze  za m ie szcza m y  partję 
Reti —  B o g o lju b o w , n a g ro d z o n y  p ie rw szą  n a g ro d ą  
za p ię k n o ść  w  turnieju N. Y o r k  1924, —  intere­
su jącą  partję z turn ieju  w  P o rth sm on th , A lje ch in  —  
Prof. D rew itt, o raz  p rob lem  zn a n e go  w a r sz a w sk ie g o  
sza ch isty  p. E m ila  G ro ssa .

T u rn ie j w  N . Y o rk u  1924.

Reti —  B o g o lju b o w

19 G  f 3  —  h5
2 0  G  b 2 X d 4
21 W  f l x f 5

2 2  D  c 2 X f 5
2 3  W  a l  —  f l !

W  e8  —  e5 
W  e 5 X f 5  
G  d 7 X f 5  
W  d 8 X d 4  
W  d 4  — d8

1 S g l —  f 3
2  c2  —  c4
3 g 2  —  g 3
4  G  f 1 g 2  

, 5 0  — 0
6  b 2  —  b3
7 G  c l  —  b 2
8  d 2  —  d 4 !

S g 8  —  f 6  
e7  —  eo 
d 7  d5  
G  f 8  —  d 6  
0 — 0 
W f 8  —  e8 
S  b 8  —  d7

B ia łe  n a jp ro stszym i ś ro d k a m i o s ią g n ę ły  w y g ra n ą  
pozycję.

2 4  G  h 5  —  f 7  +  K  g 8  -  h8
2 5  G  f 7  -  e 8 !! p odda ły .

Problem 10.
Emil Gross, Warszawa.

B ia łe  g ra ją c  d o ty ch cza s  partję „ h y p e rm c d e rn “, 
o trzym a ły  tem p o su n ię c ie m  s iln ą  pozycję.

c7  —  c6

9  S  b l  —  d 2 !

^ O b e c n ie  często g ryw an e , sk o c z e k  n a  d 2  m a  
w ię k sz y  b o w ie m  zak re s  dz ia łan ia, n iż  na  c3, p o - 
zatem  zo sta w ia  G  d 2  w o ln ą  linję.

S  f 6  -  e4
10 S  d 2 X e 4  d 5 X e 4
11 S  f 3  —  e5 f 7  —  f 5

K on ieczne , g ro z i strata P  e4.

12 f 2 — f 3 e4 X f3
13 G  g 2 X f 3 !  D  d 8  —  c7
14 S  e 5 X d 7  G  c 8 X d 7
15 e2 —  e4

B ia łe ^ p rz e c h o d zą  do  d ecyd u ją ce go  ataku.

16 c4  —  c5
17 D  d l  —  c 2 !

18 e l X ^ !

e6 —  e5 
G  d 6  —  f8 
e5X d4  
W  a8  —  d8

Mat w 3 posunięciach.

T u rn ie j w  Po rth sm ou th . 

A lje ch in  —  Prof. D re w itt

1 S g l  —  f3 d7  —  d5
2  b2  —  b4

N ie z w y k le  o ry g in a ln e  posun ięc ie .

e7 —  e6
3 ’ G c l  —  b 2  S g 8  —  f6
4  a2  —  a3  c7  —  e5

5 b4  X  c5  '■ C d8  X
6  e2 —  e3 0  —  0
7 c2  —  c4  S b 8  —  c6
8  d 2  —  d 4  G c 5  —  b 6
9  S b l  —  d 2  D d 8  —  c7

10  G f l  —  d 3  
1 1 0  — 0
12 S f3  —  e5
13 f2  -  f4
14  W a l  —  c l
15 S e 5  X  c6
16 c4  —  c5

W f8  —  d8  
G c 8  —  d7  
G d 7  —  e8 
W d 8  —  c8  
S f6  —  d7  
W c 8  X  c6  
S d 7  X  c5

C zarne , któe w  15 p o su n ię c iu  p rz y g o to w a ły  
ofiarę, w y k o n u ją  ją, o trym ując  za  figu rę  trzy s ilne  
p iony.

17 d 4  X  c5
18 W f l  —  f3
19 W c l  X  c6
2 0  G d 3  X  67
21 W f j  —  h 3  4 -
2 2  G b 2  X  g 7  !

G b 6  X .  c5  
G c 5 ’X  a3 
G e 8  X  c6  
K g 8  X  6 7  
K h 7  -  g 8  

K g 8  X  § 7

N ie z w y k le  e fektow ne p o św ię ce n ie  d w u c h  “g o ń c ó w  

23  D d l  —  g 4  —(— p od da ły .

Turniej szachow y korespondencyjny.

R e d a k c ja  „ N o w o śc i I lu s t ro w a n y c h '1 o g ła sza  
T u rn ie j s z a c h o w y  k o re sp on d en c y jn y . W a r u n k i:  
w k ła d k a  tu rn ie jow a  10 zł. su m a  w k ła d e k  w ia z  
z kw otą, k tó rą  n a  len  cel p rze znacza  R e d akc ja  
stanow i fu n d u sz  turn ie jow y, p rze zn a czo n y  w y łą c z ­
nie  n a  n ag ro d y .

R e g u la m in  turn ieju  zo stan ie  o g ło s z o n y  po  
za m kn ię c iu  listy  c z łonków . T e rm in  n a d sy ła n ia  z g ło ­
szeń  u p ły w a  z d n iem  1. sty c zn ia  1925.

Z g ło s z e n ia  p ro s im y  p ze sy ła ć  d o  A d m in is tra c ji 
„ N o w o śc i Ilu s tro w an e ".

J A  i  S I E 4 I E R 5 M
Kraków, ulica Florjańska L. 30, Il-gie piętro

naprzeciw Domu Mulejki.
Skład w y k w i n t n y c h  materjałów bławatnych 
= = = = =  krajowych i zagranicznych. ;—  =

C>ny fabiyczne.

P r e n u m e r a t a  w Polsce: miesięczna 2 zł. 75 gr., kwartalna 7 zł. 50 gr.,
półroczna 15 zł. —., roczna 28 zł. —. Numer pojedynczy 75 gr.

W A m e r y c e :  półroczna 6 dolarów, roczna 12 dolarów.
Naczelny redaktor przyjmuje codziennte od godziny 10 do 12 przedpołudniem.
Rękopisy i totografje redakcja zwraca tylko na żądanie.

W ychodzi każdej soboty.
R e d akc ja  i A d m in is tra c ja : K ra k ó w , ul. K a z im ie rza  W ie lk ie g o  L. 95.

T e le fon  N r. 479.
Konto P. K O. Warszawa Nr. 140.260. Konto P. K. O. Kraków Nr. 400.519. 

Konto w Banku Związku Spółek Zarobkowych Oddział Kraków.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem (za tytułówką). Cała kolumna 500 Zł 
pół kolumny 250 Zł. 1/4 kolumny 140 Zł. 1/8 ko­
lumny 75 Zł. — Wiersz milimetrowy jednoszpal­

towy 75 groszy.

Część re d a k c y jn a .
300 zł.Cała kolumna op isowa redakeyina

1/2 150 „

1/4 75
1/8 40 n
wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 gr-

Za 1 cm. k liszy  12 g ro szy .

Część inseratowa.
Cała kolumna 200 zł.
7> » 100 „

/* . 55 „

/*. ,  » 30 „

wiersz milimetrowyjjednoszpaltowy 15 gr.

Stosowne na podarki dla dzieci 111
Z a ję c ia  freb low sk ie . M o d e lo w a n ie  w  p lastilin ie . W y r o b y  d re w n ia n e  do  b a t ik o w a n ia ,  w ypa lan ia , 
m a lo w a n ia  i d o  rze źo y  jako to  k a se tk i i to c z o n e  b o n b o n ie r k i,  ram ka, talerze, p u h a ry  i t. p

poleca firma:

WIKTOR WANDERER, Szewska 21 Tel. 3520.

Zakład techniczno - dentystyczny
N. KLEINBERGERA
Kraków, Szesska 27 I  p. (narożnik Plant) 

otwirty od godz. 9— 1 I od 3— 6.

F O R T E P I A N Y  I P I A N I N A
. . N A  R A T Y “

Biuihner
Bosendorfer

także innych firm „od 
najtańszych" 

do nabyci 1 tylko 
u firmy:

i.
K r a k ó w ,  Szews ka  9,  I p

KAPELUSZE damskie
o 30°/o t a n i e j  jak  w szę d z ie  —  sprzedaje

„ A N T O N I N A "  p ra c o w n ia  k a p e lu sz y  d a m sk ic h  

Kraków , FlOryaAstea 13, I. p. ofic.

- P rzy jm u je  w sze lk ie  robo ty  m od n ia rsk ie .

ZAkŁaJ K '5KIER3KI

. • L III U I ił
Krak w, ul. Kopernika 6,

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące — po cenach bardzo przystępnych.

jesl świeżo w >da_a książka moja i Omawi m w Gej 
na zasadz e długoletniego doświ dczeni i p zvczyny 
pow s ania i leczenie chorób nerwowych. Przesyłam 
każd mu, ► lo zażąda, tą księgę z rowia z u p  t n  e 
b e z p ł a t n i e .  Ty iące i odziękowań świ dczą 
o ni stychar. e dodatni h w y n i .ach  żm u dnego wy- 

siUu n y ś b  dlu dobra cierpiącej ludzkości.
Kto do tego gro^a nerwowo-cierpiących należy 
kio cierpi na rozfarcp im ię, zanik pamięci re rw ow y 
b i gl w», bczs n ość, zaburz in ie  żołądkowe, n d- 
wrażliwość, b le w kończynach, na ouólną lub 
częścio ą n b m  c fizyczną i b na jakakGwiek inną 
z ych bolą ze- bez iku MUSI Z4ZĄDAC PhZE- 
SŁANIA MO| l KSIĄŻKI, ki ra mu i ocieche nicsiel 
Kto ją uważnie irzeczyta len > dzyska spokój du­
chowy przekonaws y się jak bli ką ma d.ogę do 

zarowia i radoś  i z życia 
Nie czekajcie i napiszcie a iś jesz z pod adresem:

i. P iS U lIM C K  Ber in, 5 0. M IM l i r c IU l a t !  13. Hit. 171.

HSlĘOa PailiłTHOHB WIELKIE] « Y  
w administracji „Nowości ilustrowanych"

Mandoliny włoskie od 15 zł.
Wszelkie instrumenty oraz gramofony

Bnfiaasaiiaaa^i^^ LEOPOLD HUTTERER
KRAKÓW, UL. GhODZKA 43|6.
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Jedyną skuteczną przy- g p %  {8 *  11£  i  8  | | |  f f j  J A  V  f l i P  8  Jedyną skuteczną przy-
sypką dla dzieci jest | ) | \B bB WW C  IT|M  I 1% 8 sypką dla dzieci jest

D l i n C D  n r n r  C  C  M  A M A  polecany przez lekarzy specjalistów, zapobie-
I ^ W C f C  D C D C  9  gający opszałości, czerwoności ciała i różnym
—  - ■       — wysypkom skórnym.

E&2ŁK MYDŁO BEBĆ SZOFMftWA “ “Si,;-«*■“” l

PIANINA
firmy PETROF nadeszły 

Zygm. RABA nasf. Kraków
R ok zał.  1880. św . ANNY 3. T e le f .  465.

A. JAWORSKI Kraków,
S E R IA  A R U G A . R Y N E K  GŁÓWNY L 24 SERJA D R U G A .  
T Y L K O  K f t O T U l  C Z A S  T Y L K O  * P Q T t C I  C Z f l S i

O K A Z  J A S
Na Gwiazdka dla P. T. Gospodyń!

Złotych Złotych
Kompletna wyprawa aluminiowa siadająca się z 4 6  S i f u k  a * t y V u ? S w
dla gospodarstw a dom ow ego kosztuje wraz z opakow ań em, wysyłką pocztową do miejsca przeznaczenia

tylko złotych 55* -
a mianowicie:

4 garnki aluminiowe grube 4*/» 3 1/* 2*/, l 1/, lUr.
2 rondle „ „ 2 1 * / ,  litr.
1 rondel do parzenia mleka 2 litr.
1 patelnia aluminiowa gruba 
1 chochla do zup aluminiowa 
1 druszlak cynowany 
1 lortownica cynowana 
1 forma do ciasta cynowana 
1 chochla  do pierogów 
1 tarło do jarzyn 
1 tarelko do czekolady 
1 posypyw aczka do cukru 
12 wykrawaczy do cias ta  (1 garnitur)
1 pąbka do mycia naczyń 
1 szatkowniczka do jarzyn

UWAGA: Każdy pragnący zakupić kompletną wyprawę kuchenną, zechce nadesłać przekazem p oczf  
l.wotę zł. 551-  i podać dokładny adres miejsca przeznaczenia a odwrotnie wystaną z o s t n e .

Wyżej wymienione artykuły gospodarcze są pier szej jakości,  z pierwszorzędnych fabryk.
Kompletna w yprawka wyżej wymieniona będzie dostarczona śc iś le  w e d łu g  o g ło s z e n ia .
Z a  d o b r o ć  towaru firma daje p e ł n ą  g w a r a n c j ę .

1 koszyk na  bulki
1 koszyczek n i  cebulę
2 sitka do zup i m k k a  cynowane 
1 patka do mięsa
1 g i tek do z e r niaków 
1 lrzepaczka do b io a  piany
1 n żyk do obierania ziemniaków
k podstawki ( e d  a pod żelazko i jedna pod garnki)
2 szczotki (1 ryżowa, 1 do czyszczenia widelców) 
t lichtarz ku chen n /
1 śm eciarka lakierowana 
1 mon ewka drewniana 
1 szufelka do mąki 
1 łyżka do z ismaszki

Z A W I A D O M I E N I E .
Poznaj siebie. K in  jesteś, kim być możesz. Charakter 

zdolności, przeznaczenie, jeżeli Ci brak energji, rów no­
wagi, jeżeli nie wie z jak żyć, p -stępować, aby zwyc ęsko 
przeciwstawić się losowi, z » r óć  się do oana Szy lera- 
Szkolniką znawcy dusz, autora prac nau k o w \ch  Na- 
deślij charakter pisma swój lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, " iesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
i e osób najbliższej rodziny. Na tych danych otrzymasz 
listem poleconym naukową szczegółową analizę chara­
kteru, określenia wa n iż szy ch  zdarzeń życiowych, odpo­
wiedzi na szczerze zadane pyt n a ówniez horoskop 
ułożone przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę ho­
roskop wysyła się po otrzymaniu 3  złotych, leżeń wziąć 
pod uwagę, że wyxon3nie analizy w ym aga powa-nej 
umysłowej pracy, k szla ogłoszeń, pocztowe etc., wyżej 
oznaczona sum a nie jest zbyt wyso >a. O s .b iśc ie  przyj­
muje 1 2 - 7  pp. Doświadczenia n a u -o w e  p. bzyilera- 
kzko nika zaszczycone < hwalebnymi protokółami nau ko ­
wych towa zysfw Warszawy, ś  • iadzctwami najwybitniej­
szych powag świata lzka ss iego  t odezwami prasy. 
Książki nadzwy zaj c ekawej treści naukowo-pouczającej. 
Katalog ilustrowany d a r m \  Na pr/esylkę dołączyć zna­
czek pocztowy. Adres. WARSZAWA, P S k C H U - GBA- 
FOLOG SZYLLER -  SZKOLNIK, P ię k n a  25, p o k ó j  14, 
T e le fon  506-09.

F ORTEPIANY i P IANINA
poleca ro  nizkich cenach i na dogodnych warunkach

S. KLUZA nasf. SZYM O N GRUBNER
SKŁAD MEBLI - Rzeszów, ul. Bernardyńska L. 9.
Rnlr .alnżrn ia 18K8. Telnfon Nr. 83.

S k ła d  pap ie ru  i ga lan te rii

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
KRAKÓW . S ł a w k o w s k a  24.

Pocztówki świąteczne i noworoczne — Kalendarze tygo­
dniowe, blokowe i portfelowe Albumy — Ramki — 
Portfele — Torebki damskie — Karty do gry — Szachy -  

Lustra — Kałamarze r re ta |ow e i marmurowe 
W y k o n u j e :  Bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne 

i wszelkie druki

K u r t k i  s k ó r z a n e
d a m s k ie  1 m ęsk ie

Płaszcze out. shórz.
N a p p a n a  2 s tr.d o  noszen ia

Rękawiczki skó rkow e
d a m s k ie  i m ę s k ie  NAPPA.

B. BR OS 5, ROBRÓW,
ul. Floriańska 44.

narożnik obok Bramy Florj

O  . m  n  A  Y I Z I  P ła s z c z e  -  su k n ie  -  
l \  A  N  A  I T I  .... . sz lafrok i .  1

A. HEJDUK. RrakOw,
ul Floriańska 3.

o
£CJ JÓZEF MASSAR K R A K Ó W  p

ul. FlorjańskaJ15.
i

o Magazyn towarów bławatnych i konfekcji damskiej poleca na seeon Jesann/ i zimowy
O  . .  ■ • • ».• -   • f - -----»--------1—i
O ^

Wełny na kostjumy i suknie damskie, Pluszy na płaszcze, VeIoury, Welwety, Flanele, Barchany, Chifony, “
Chustki, Plaidy, Ręczniki i t. d. ^

Wł?śckie! i wydawca: Czesław Lipiński. Odpowiedzialny redaktor Lipiński. Drukarnia i kliszarnia ( N owości Ilustrowaac* pod zarządem L. Gronusia (firma F riedlea


